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część pierw­sza

KO­NIEC WSZYST­KICH HI­STO­RII


Ni­tya w roz­mo­wie z Bar­to­szem M. Wro­ną










STAN NA­TU­RAL­NY

Ja­kie jest Two­je pierw­sze wspo­mnie­nie?

Mia­łam wy­jąt­ko­wo szczę­śli­we i nie­sa­mo­wi­te dzie­ciń­stwo. Było ono dłu­gie i do­brze za­pa­mię­ta­ne.

Wy­cho­wy­wa­łam się na wsi, a wła­ści­wie na od­lu­dziu, z dala od mia­sta i cy­wi­li­za­cji. Miesz­ka­łam z ro­dzi­ną, dziad­ka­mi, ku­zy­na­mi, dużo prze­by­wa­łam na świe­żym po­wie­trzu. Cia­ło to do­brze za­pa­mię­ta­ło. Oko­li­ca, w któ­rej miesz­ka­łam, była uro­kli­wa. Duży przed­wo­jen­ny dom, wo­kół sady i łąki, nie­opo­dal rzecz­ka i tory ko­le­jo­we. Mnó­stwo cza­su spę­dza­łam sama. Z przy­ro­dą i zmie­nia­ją­cy­mi się po­ra­mi roku... Nie­wie­le było bodź­ców z ze­wnątrz.

Jest pa­mięć tej swo­bo­dy, prze­by­wa­nia w sta­nie na­tu­ral­nym.

Ro­dzi­ce cho­dzi­li do pra­cy. Nie przy­po­mi­nam so­bie, żeby przej­mo­wa­li się tym, co my, dzie­cia­ki, wy­pra­wia­my. Przez pierw­szych osiem lat ży­cia mia­łam peł­ną swo­bo­dę, bez żad­nych na­ci­sków z ich stro­ny.

Pierw­szym waż­nym wspo­mnie­niem był mo­ment prze­sko­ku z jed­no­ści w wie­lość.

Nie wiem, ile do­kład­nie mia­łam wte­dy lat, może pięć, trud­no mi po­wie­dzieć. Ży­łam w sie­lan­ce, nie wie­dząc, że to sie­lan­ką było. Moja oko­li­ca była ca­łym świa­tem. Zresz­tą wszyst­kim dzie­ciom tak się wy­da­je. Na­tu­ral­nie czu­łam, że cały świat spro­wa­dza się do mnie, jest mną, dla mnie i we mnie.

Przy­po­mi­nam so­bie taki ob­raz. Przy­jeż­dża do nas w od­wie­dzi­ny ro­dzi­na z War­sza­wy. Wi­dzę, jak zbli­ża­ją się do mnie dzie­ci i ich ro­dzi­ce, a ja sie­dzę na gan­ku na scho­dach. Czu­ję lek­ki nie­po­kój, je­stem za­sko­czo­na, że tylu ich tu jest... Co to za lu­dzie? Przed­sta­wia­my się so­bie na­wza­jem i zo­sta­ję z nimi sam na sam. Za­czy­na­my roz­ma­wiać. W pew­nym mo­men­cie uświa­do­mi­łam so­bie, że nie ma już jed­no­ści, jed­ne­go punk­tu wi­dze­nia, per­spek­ty­wy ca­ło­ści, tyl­ko każ­dy ma swój wła­sny świat! Ma swój spo­sób wi­dze­nia, po­glą­dy, wła­sny świat we­wnętrz­ny!

Było to dla mnie wiel­kim zdu­mie­niem. Nie mo­głam się po­zbie­rać.

Zo­sta­wi­łam ich wszyst­kich, ucie­kłam i się roz­pła­ka­łam. Nie wie­dzia­łam dla­cze­go.

Tak roz­po­czął się okres amne­zji, po­rzu­ce­nia sta­nu na­tu­ral­ne­go, za­po­mi­na­nia, kim je­stem. I jed­no­cze­śnie po­czą­tek igno­ran­cji.

Jed­nak po­rzuć­my na mo­ment tę oso­bi­stą hi­sto­rię, po­nie­waż każ­dy czło­wiek może przy­po­mnieć so­bie stan na­tu­ral­ny, nie­za­leż­nie od tego, ja­kie miał dzie­ciń­stwo – szczę­śli­we czy trud­ne.

Pod­czas me­dy­ta­cji na sat­san­gu[1] wpro­wa­dzam ćwi­cze­nie: pro­szę uczest­ni­ków o przy­po­mnie­nie so­bie mo­men­tu z wcze­sne­go dzie­ciń­stwa, w któ­rym czu­li się swo­bod­nie i szczę­śli­wie. Daję na to kil­ka mi­nut.

Dla nie­któ­rych jest to po­cząt­ko­wo trud­ne. Nie po­tra­fią nic so­bie przy­po­mnieć, na­to­miast po ja­kimś cza­sie spon­ta­nicz­nie przy­cho­dzą do nich krót­kie ob­ra­zy, mi­gaw­ki.

Po­tem dzie­li­my się tym, co się po­ja­wi­ło. Cie­ka­we, że w po­wierz­chow­nej war­stwie u każ­de­go po­ja­wia­ją się inne do­świad­cze­nia, na­to­miast u pod­sta­wy wszy­scy znaj­du­je­my TO SAMO. I tak na przy­kład ktoś przy­po­mniał so­bie, jak szedł z mamą za rękę, ktoś inny pa­mię­ta, jak bab­cia czy­ta­ła mu baj­kę czy jak ba­wił się na łące.

Za­da­ję wte­dy py­ta­nie: jak się wte­dy czu­łeś? Czy mo­żesz to sa­mo­po­czu­cie przy­wo­łać?

„Czu­łem się bez­piecz­ny, spo­koj­ny. Czu­łem ra­dość, brak skrę­po­wa­nia, spon­ta­nicz­ność, wol­ność”.

To są wszyst­ko opi­sy sta­nu na­tu­ral­ne­go, po­czu­cia: je­stem, żyję, wiem, że ist­nie­ję, lecz nic nie wiem wię­cej.

Po­wsta­je w związ­ku z tym py­ta­nie: co się ta­kie­go sta­ło, że o tym za­po­mnie­li­śmy?

Po­wód jest taki, że już we wcze­snym dzie­ciń­stwie za­czy­na­ją się pro­ce­sy, któ­re od tej na­tu­ral­nej obec­no­ści nas od­dzie­la­ją. Z chwi­lą gdy ak­cep­tu­je­my swo­je imię, na­stę­pu­je amne­zja i po­czą­tek igno­ran­cji. Za­po­mi­na­my, kim je­ste­śmy, a uwa­ga za­czy­na być sku­pio­na na kon­kret­nej for­mie. 

Te pro­ce­sy wy­glą­da­ją mniej wię­cej tak.

Mama czę­sto po­wta­rza: „Woj­tuś, coś ty zno­wu na­ro­bił! Nie­do­bry chło­pak!”. I w Wojt­ku umac­nia się przy­wią­za­nie do wi­zji: „Je­stem nie­do­bry”, „Coś jest ze mną nie tak”, „Nie je­stem taki, jaki po­wi­nie­nem”.

Albo Pau­lin­ka czę­sto sły­szy: „O, jaka ład­na dziew­czyn­ka!”, „Ja­kie Ty masz ślicz­ne oczka! Jak się cu­dow­nie uśmie­chasz!”. I Pau­lin­ka za­czy­na się prze­ko­ny­wać, że świat ocze­ku­je od niej by­cia uśmiech­nię­tą, ład­ną, nie­spra­wia­ją­cą kło­po­tu.

Albo ktoś zo­sta­je uka­ra­ny: „Ach... przy­po­mnia­łem so­bie, jak tata mnie uka­rał, po­wie­dział, że je­stem okrop­ny”. I wo­kół tej kary bu­du­je się toż­sa­mość opar­ta na po­czu­ciu winy lub krzyw­dy albo na za­ni­żo­nej sa­mo­oce­nie.

I wte­dy za­czy­na się za­wę­ża­nie świa­do­mo­ści. Czy­li pro­ces mar­gi­na­li­zo­wa­nia, spy­cha­nia na dal­szy plan na­tu­ral­nej obec­no­ści. Za­czy­na­my wie­rzyć w ze­wnętrz­ne gło­sy, a swo­bo­da i na­tu­ral­ność prze­sta­ją być w ce­nie.

Na pierw­szy plan wy­su­wa­ją się sfor­mu­ło­wa­nia: je­stem brzyd­ki, je­stem pięk­ny, je­stem do­bry, je­stem zły, je­stem su­per, je­stem nic nie­wart... Mu­szę być naj­lep­szy, o, ja wam po­ka­żę! Za­czy­na­my wie­rzyć w to, co usły­sze­li­śmy, i sta­je się to na­szą we­wnętrz­ną praw­dą.

Po­tem sły­szy­my te gło­sy w gło­wie przez całe ży­cie i bie­rze­my je za wła­sny głos. Lecz czy­je to są gło­sy? Czy na pew­no two­je?

 


♥

Za­sta­nów się.


♥

Je­śli to ty je sły­szysz, czy może to być twój głos?


♥

Może to głos mamy? Może na­uczy­cie­li, księ­dza, dziad­ka, ko­le­gów?

♥

Je­steś tym gło­sem czy tym, kto sły­szy ten głos?


♥

Na stan na­tu­ral­ny, któ­ry jest nie­skrę­po­wa­ny, bez­piecz­ny i tyl­ko Jest, na­ło­żo­ne zo­sta­ją wiąz­ki skon­cen­tro­wa­nej, spię­tej ener­gii – i to na nich sku­pia­my całą uwa­gę.

Za­czy­na­my do­świad­czać ży­cia po­przez wia­rę w gło­sy, wia­rę w my­śli, za­czy­na­my do­świad­czać ży­cia po­przez wia­rę w ego.

Jed­nak to utoż­sa­mie­nie z cia­łem, my­śla­mi, for­mą jest nie­unik­nio­ne. To po­trzeb­ny z punk­tu wi­dze­nia ewo­lu­cji etap, po­zwa­la­ją­cy nam wzra­stać i się bu­dzić.









OTWIE­RA­NIE SER­CA

Cza­sa­mi ro­dzi­ce usi­łu­ją moc­no wpły­wać na dzie­ci. Kształ­tu­ją je, bar­dziej lub mniej świa­do­mie, na swój ob­raz i po­do­bień­stwo albo wręcz prze­ciw­nie – chcą dla nich lep­sze­go, in­ne­go losu niż wła­sny. A jak było w Two­im domu ro­dzin­nym?

Mój tata był bez­kom­pro­mi­so­wy. Za­wsze go za to po­dzi­wia­łam, tę ce­chę mi za­szcze­pił.

Żył po swo­je­mu. Nie cho­dził do ko­ścio­ła, nie był re­li­gij­ny. Ma­mie za­le­ża­ło, aby­śmy wy­cho­wy­wa­li się w tra­dy­cji, po ka­to­lic­ku, ale nam tego nie na­rzu­ca­ła. Mia­ła w so­bie bez­wa­run­ko­wą mi­łość. Ta jej po­sta­wa, peł­na od­da­nia dla in­nych, była nie­zwy­kła.


Ro­dzi­ce na­praw­dę ni­cze­go Ci nie na­rzu­ca­li? 

Przez pierw­szych osiem lat nie, może je­dy­nie w drob­nych spra­wach. Po­tem wy­pro­wa­dzi­li­śmy się do ma­łe­go mia­stecz­ka i rze­czy­wi­stość za­czę­ła sta­wiać mi więk­sze wy­ma­ga­nia. Mia­łam we­wnętrz­ne­go mo­ty­wa­to­ra, któ­ry dą­żył do per­fek­cji we wszyst­kim, co robi, i to mo­men­ta­mi było cięż­kie. Zro­bi­ło się trud­niej. Cho­dzi­łam do dwóch szkół jed­no­cze­śnie: do szko­ły mu­zycz­nej i do zwy­kłej pod­sta­wów­ki. Przez kil­ka­na­ście lat gry na for­te­pia­nie wy­ro­bi­łam w so­bie dys­cy­pli­nę we­wnętrz­ną, któ­ra była moją prak­ty­ką du­cho­wą. Nikt mnie do niej nie zmu­szał.

Mu­zy­ka da­wa­ła mi do­stęp do emo­cji, któ­re na­uczy­łam się po­przez nią wy­ra­żać. Spo­tka­łam wte­dy waż­ną oso­bę, na­uczy­ciel­kę for­te­pia­nu z Sankt Pe­ters­bur­ga, któ­ra trak­to­wa­ła mu­zy­kę w spo­sób wy­jąt­ko­wy i tym mnie za­ra­zi­ła. Pięk­ne spo­tka­nie. Lek­cje z nią to był kon­takt z Du­chem, z naj­głęb­szą czę­ścią mnie sa­mej.

Otwie­ra­ła mnie na prze­strzeń ser­ca. Od dziec­ka by­łam bar­dzo wraż­li­wa, a mu­zy­ka uru­cha­mia­ła to jesz­cze moc­niej. Chwi­la­mi nie po­tra­fi­łam po­ra­dzić so­bie ze wzru­sze­niem, któ­re­go się czę­sto wsty­dzi­łam. By­wa­ły dni, kie­dy za­to­pio­na w grze wcho­dzi­łam w prze­strzeń poza cza­sem, zu­peł­nie nie zda­jąc so­bie spra­wy, ile mi­nut czy go­dzin spę­dzi­łam przy for­te­pia­nie.


Do­brze się uczy­łaś?

Tak. Do­bra uczen­ni­ca. (ze śmie­chem)


Bun­to­wa­łaś się?

Tak. Ale mój bunt ma­ni­fe­sto­wał się do we­wnątrz. Nie mia­łam po co bun­to­wać się prze­ciw­ko ro­dzi­com, bo byli w po­rząd­ku. Był we mnie na­to­miast ogrom­ny bunt prze­ciw­ko temu, jak funk­cjo­nu­je współ­cze­sny świat. Tak było od dziec­ka. Jako na­sto­lat­ka czu­łam, że do tego świa­ta nie na­le­żę, nie chcę tak żyć. Gdy skoń­czy­łam szes­na­ście lat, wy­pro­wa­dzi­łam się z domu i po­je­cha­łam do War­sza­wy.








WAR­SZA­WA I TRA­WA

Nie da­łaś się zwieść po­ku­som wiel­kie­go mia­sta?

Szko­ła mu­zycz­na przez cały czas za­pew­nia­ła mi kie­rat. Nie mia­łam kie­dy się nu­dzić. W tym okre­sie mia­łam kon­takt z czymś, co na­zy­wa­my nar­ko­ty­ka­mi. Twar­dych nar­ko­ty­ków nie pró­bo­wa­łam, ale za­pa­li­łam ma­ri­hu­anę i było to dla mnie waż­ne do­świad­cze­nie. Zo­ba­czy­łam, że nie­za­leż­nie od sta­nu, w ja­kim je­stem, umysł jest tyl­ko wra­że­niem. Bez wzglę­du na to, czy mamy tzw. trzeź­wy umysł, czy po­zo­sta­je on pod wpły­wem ja­kichś środ­ków, za­wsze jest tyl­ko per­spek­ty­wą. 


Mia­łaś tego świa­do­mość w wie­ku szes­na­stu lat?

Tak.


A mia­łaś do­świad­cze­nie z in­ny­mi środ­ka­mi zmie­nia­ją­cy­mi świa­do­mość? Spró­bo­wa­łam grzyb­ków ha­lu­cy­no­gen­nych i to też było cie­ka­we – ko­lej­na od­sło­na wie­lo­ści per­spek­tyw, tego, że moż­na po­strze­gać ina­czej. Jed­nak i po traw­ce, i po grzyb­kach po­ja­wia­ło się gdzieś w środ­ku prze­świad­cze­nie, że to nic wiel­kie­go, że to nie jest waż­ne.


A jak z al­ko­ho­lem?

Prze­cięt­nie. Nie po­cią­gał mnie spe­cjal­nie.

Nie mia­łaś po­czu­cia, że też – nie­wiel­kim kosz­tem – daje zmia­nę świa­do­mo­ści?

Ta zmia­na jesz­cze mniej mi się po­do­ba­ła. Nar­ko­ty­ki po­ka­za­ły, że na na­sze do­świad­cza­nie mogą rzu­to­wać róż­ne per­spek­ty­wy. Inna jest ta co­dzien­na, inna po ma­ri­hu­anie, inna po grzyb­kach, inna po al­ko­ho­lu. Jed­nak wszyst­ko to są tyl­ko per­spek­ty­wy. Żad­na z nich nie była wcią­ga­ją­ca, żad­nej z nich nie uwa­ża­łam za sta­łą i w związ­ku z tym żad­nej – za osta­tecz­nie praw­dzi­wą.

Po­ja­wi­ło się zro­zu­mie­nie, że prze­cięt­ny stan, w któ­rym żyje więk­szość lu­dzi, wca­le nie musi być „nor­mal­ny”. Stan po ma­ri­hu­anie wy­da­wał się mało przy­tom­ny, po grzyb­kach z ko­lei two­rzy­ły się wi­zje. Tyle.








SAT-CIT-ANAN­DA

Co było da­lej?

Po przy­jeź­dzie do War­sza­wy opa­dły mi skrzy­dła, bo o ile wcze­śniej mia­łam świet­ną na­uczy­ciel­kę z po­wo­ła­nia, to w War­sza­wie nie było już tak ró­żo­wo. Do­sta­łam się na za­ję­cia z for­te­pia­nu do zna­nej pia­nist­ki, lau­re­at­ki Kon­kur­su Cho­pi­now­skie­go. My­śla­łam, że zła­pa­łam Pana Boga za nogi. Oka­za­ło się jed­nak, że by­łam jej pierw­szą uczen­ni­cą. Moja nowa na­uczy­ciel­ka, za­ję­ta ka­rie­rą, nie mia­ła nie­ste­ty pe­da­go­gicz­ne­go za­cię­cia. Prze­ży­wa­łam roz­cza­ro­wa­nie. Nie mia­łam już tak głę­bo­kie­go kon­tak­tu z mu­zy­ką, na to miej­sce po­ja­wi­ły się am­bi­cja i ry­wa­li­za­cja. Taki to czas, kie­dy do­ra­sta­my i za­czy­na­my my­śleć, że trze­ba wszyst­kie­mu spro­stać... Nie­ła­twy czas dla mło­dych.

Wte­dy po raz pierw­szy po­czu­łam róż­ni­cę po­mię­dzy gra­niem z gło­wy a gra­niem z ser­ca. Jak to jest, kie­dy so­bie coś na­rzu­cam i bar­dzo się sta­ram, a jak wów­czas, gdy pod­da­ję się mu­zy­ce spon­ta­nicz­nie. Od kie­dy grę za­czę­łam trak­to­wać bar­dzo po­waż­nie, stra­ci­ła na ja­ko­ści i prze­sta­łam już tak się nią cie­szyć. W szko­le sły­sza­łam, że li­czą się tyl­ko naj­lep­si. Do­bry czy bar­dzo do­bry pia­ni­sta to za mało. Na­tu­ral­ną kon­se­kwen­cją był stres, fru­stra­cja i smu­tek. Jak duży, zro­zu­mia­łam do­pie­ro po la­tach. Go­ni­łam więc to miej­sce „naj­lep­sze­go”, my­śląc, że tak trze­ba. A to było ta­kie nie­mą­dre...

Jed­nak wła­śnie dzię­ki tej na­uczy­ciel­ce tra­fi­łam na jogę. Do­ra­dzi­ła mi ćwi­cze­nia na bóle ple­ców spo­wo­do­wa­ne wie­lo­go­dzin­nym sie­dze­niem przy for­te­pia­nie. Pa­mię­tam, jak we­szłam na salę – z czar­ny­mi wło­sa­mi, w czar­nych bu­tach, cała wy­stro­jo­na, tro­chę śmiesz­na, a tam wszy­scy cisi i spo­koj­ni... Od pierw­szych za­jęć wcią­gnę­łam się. Pod­czas re­lak­su po któ­rychś za­ję­ciach bar­dzo głę­bo­ko we­szłam w pust­kę.

Za­pa­dłam się w nią i roz­pu­ści­łam.

Nie było mnie, nie było nic.

Trwa­ło to może kil­ka mi­nut, ale zro­bi­ło na mnie spo­re wra­że­nie. Nie wie­dzia­łam, co to jest. Z ni­kim o tym nie roz­ma­wia­łam.


A co to było? Czy mia­ło to coś wspól­ne­go z me­dy­ta­cją?

To było coś wię­cej niż re­laks. Roz­pu­ści­łam się w nie­by­cie. Spon­ta­nicz­nie we­szłam w me­dy­ta­cję, znik­nę­łam w niej. Nie czu­łam lęku, więc nie blo­ko­wa­łam tego do­świad­cze­nia. Kie­dy dziś pod­czas sat­san­gów lu­dzie do­świad­cza­ją po­dob­nych sta­nów, za­uwa­żam, że u wie­lu z nich po­ja­wia się nie­po­kój. Ja nie mia­łam w so­bie wte­dy lęku – gdy coś przy­cho­dzi­ło, to z cie­ka­wo­ścią się pod­da­wa­łam. W tam­tym cza­sie nie na­zwa­ła­bym tego na­wet me­dy­ta­cją, po­nie­waż nie wie­dzia­łam, co to jest. Do­pie­ro póź­niej prze­czy­ta­łam w książ­kach, że w wie­lu tra­dy­cjach do­cho­dzi się do tego miej­sca po wie­lo­let­nich tre­nin­gach kon­cen­tra­cji. Mnie me­dy­ta­cja po­chło­nę­ła nie­ocze­ki­wa­nie. We współ­cze­snym ję­zy­ku za­chod­nim me­dy­ta­cja naj­czę­ściej my­lo­na jest z kon­cen­tra­cją, uważ­no­ścią, sie­dze­niem w po­zy­cji ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi. A prze­cież to nie na tym po­le­ga. Od tam­tej pory ta­kie sta­ny za­czę­ły po­ja­wiać się spon­ta­nicz­nie. Przy­cho­dzi­ły sa­mo­ist­nie.

Po dwóch, trzech mie­sią­cach cho­dze­nia na jogę pew­ne­go dnia, gdy sta­łam na przy­stan­ku au­to­bu­so­wym, po­czu­łam, że rze­czy usta­wi­ły się na wła­ści­wych miej­scach. Po raz pierw­szy od daw­na mia­łam kom­fort w cie­le i kla­row­ność w gło­wie. Joga wpły­nę­ła też na grę na for­te­pia­nie i na ra­dze­nie so­bie ze stre­sem. Za­czę­łam le­piej zno­sić tre­mę przed kon­cer­ta­mi, emo­cje nie po­ry­wa­ły mnie już tak moc­no. Za­uwa­ży­łam, że ja­kość gry się po­lep­sza. Kie­dy wcze­śniej gra­łam ser­cem, było ono zbyt ry­czą­ce, mię­si­ste i w re­zul­ta­cie mę­czą­ce dla słu­cha­cza. Za­uwa­ży­łam, że le­piej gram, gdy słu­cham z po­zy­cji neu­tral­ne­go ob­ser­wa­to­ra i po­zwa­lam pły­nąć mu­zy­ce wła­śnie stam­tąd. Za­czę­ło mi le­piej wy­cho­dzić i na eg­za­mi­nach, i na kon­cer­tach.


Ma­rzy­łaś o ka­rie­rze ar­tyst­ki?

My­ślę, że tak. Ja­kieś suk­ce­sy już były i szy­ko­wa­łam się na by­cie pia­nist­ką. Po­tem zda­łam ma­tu­rę, za­gra­łam dy­plom w szko­le mu­zycz­nej i po­szłam na na­uki spo­łecz­ne na Uni­wer­sy­te­cie War­szaw­skim. To był pierw­szy rok od cza­sów dzie­ciń­stwa wol­ny od kie­ra­tu szkół i obo­wiąz­ków. Dla mnie pierw­szy praw­dzi­wy po­wiew wol­no­ści. Na­gle od­kry­łam, ile jest cza­su, ile jest rze­czy, któ­re mogę ro­bić!

Póź­niej zno­wu po­ja­wi­ła się tę­sk­no­ta za mu­zy­ką, do­sta­łam się na Aka­de­mię Mu­zycz­ną. Po kil­ku mie­sią­cach zro­zu­mia­łam jed­nak, że nie chcę już do tego wra­cać, by­łam już w in­nym miej­scu. Za­zna­łam wol­no­ści, bra­ku zmu­sza­nia się. Nie mo­głam wy­trzy­mać tej sztyw­no­ści w mu­zy­ce kla­sycz­nej i zre­zy­gno­wa­łam ze stu­diów mu­zycz­nych. I tak ka­rie­ra pia­nist­ki so­bie po­szła...

Na­uczy­łam się od­róż­niać ruch, któ­ry pły­nął z am­bi­cji, od tego, któ­ry pły­nął z wol­no­ści. To było dla mnie nowe i chcia­łam się tym na­cie­szyć. I do tej pory na­cie­szyć się nie mogę. 


Jak było na stu­diach?

Za­an­ga­żo­wa­łam się w stu­dia, in­te­re­so­wa­ło mnie wszyst­ko – psy­cho­lo­gia, so­cjo­lo­gia, fi­lo­zo­fia. Wszyst­kie te teo­rie były bar­dzo po­cią­ga­ją­ce. Czy­ta­łam masę ksią­żek. Szyb­ko uświa­do­mi­łam so­bie jed­nak waż­ną rzecz. Otóż żad­na z tych teo­rii nie opi­sy­wa­ła w isto­cie rze­czy­wi­sto­ści, żad­na nie była praw­dzi­wa. Były to tyl­ko per­spek­ty­wy, in­ter­pre­ta­cje, uprosz­cze­nia i uogól­nie­nia. Cze­goś mi tam bra­ko­wa­ło...


Two­rzy­ło się miej­sce dla cze­goś więk­sze­go?

W tam­tym okre­sie prze­ło­mo­wym mo­men­tem było ze­tknię­cie się z książ­ką „Ścież­ka­mi jo­gów” Pau­la Brun­to­na, któ­ra wpa­dła mi w ręce w domu mo­jej na­uczy­ciel­ki od for­te­pia­nu. Mia­łam grać, a za­miast gra­nia od­ru­cho­wo się­gnę­łam po jed­ną z ksią­żek na pół­ce, było w niej umiesz­czo­ne zdję­cie Ra­ma­ny Ma­ha­ri­szie­go. Gdy je uj­rza­łam, coś się ze mną sta­ło...

Na­stą­pi­ło wiel­kie: STOP!

Jak po szo­ku elek­trycz­nym. Od sa­me­go spoj­rze­nia na fo­to­gra­fię.

W jed­nej se­kun­dzie przed mo­imi ocza­mi prze­wi­nę­ły się ty­siąc­le­cia. 

I wszyst­ko się za­trzy­ma­ło.

Ra­ma­na!

Za­czę­łam pła­kać. To było jak wy­ła­do­wa­nie ener­ge­tycz­ne. Usia­dłam z książ­ką pod for­te­pia­nem i zo­sta­łam z nią przez dwa, trzy dni. In­ten­syw­ne chło­nię­cie, po­ły­ka­nie tek­stu. Jak­by wej­ście w ide­al­ną ko­le­inę, któ­ra nie­skoń­cze­nie szyb­ko gdzieś mnie pro­wa­dzi­ła. Mia­łam po­czu­cie, jak­bym to wszyst­ko zna­ła, le­piej niż co­kol­wiek do tej pory.

Paul Brun­ton opi­su­je swo­ją dro­gę do Ra­ma­ny, pi­sze pro­stym ję­zy­kiem, stop­nio­wo przy­go­to­wu­jąc czy­tel­ni­ka do wej­ścia w głęb­sze re­jo­ny. Pod ko­niec książ­ki jest krót­ki frag­ment bez­po­śred­nie­go prze­ka­zu Mi­strza.

Po ze­tknię­ciu z tym zdję­ciem, po prze­czy­ta­niu tek­stu wszyst­ko inne prze­sta­ło mieć dla mnie zna­cze­nie. 

Nie wie­dzia­łam do koń­ca, co się dzie­je, we­szłam w głę­bo­ką ci­szę, któ­ra trwa­ła oko­ło ty­go­dnia. We­szłam w taką ci­szę... W taki bez­ruch... W bez­ruch, któ­re­mu ża­den ruch nie prze­szka­dza.

To był po­wrót do Jaź­ni, do sta­nu na­tu­ral­ne­go...

Póź­niej stop­nio­wo za­czę­łam wra­cać do świa­ta. To prze­ży­cie wy­peł­ni­ło mnie ener­ge­tycz­nie na kil­ka ty­go­dni. Było w nim tyle spo­ko­ju... Zna­łam tę po­stać, tę twarz i te oczy zna­łam.

To jak­by ze­tknię­cie się z Nim, sta­nie się Tym bez­po­śred­nio.

Wszyst­ko inne znik­nę­ło, do­słow­nie.

I na­stą­pi­ło prze­bi­cie się w miej­sce, któ­re na­wet nie jest miej­scem.

Po­wie­dze­nie cze­go­kol­wiek na ten te­mat bę­dzie tyl­ko nad­bu­do­wą.

Ci­sza i spo­kój tak do­sko­na­ły... Bez zja­wisk. Po­czu­cie speł­nie­nia bez ko­goś, kto jest speł­nio­ny.

Bez wie­dzy.

Cał­ko­wi­te za­trzy­ma­nie.

Sat-cit-anan­da[2] – tak o tym pi­szą.

I wszyst­kie hi­sto­rie wo­bec tego są ni­czym.

Wszyst­kie naj­cu­dow­niej­sze do­świad­cze­nia są ni­czym.

Wszel­kie zja­wi­ska, wszel­kie świa­ty, ha­lu­cy­na­cje, anio­ły, bo­go­wie, wszyst­ko, wszyst­ko, wszyst­ko jest ni­czym...

I sta­ło się to bar­dziej rze­czy­wi­ste niż wszyst­ko inne. Tak, jak­by wszyst­ko inne ni­g­dy nie ist­nia­ło.

Prze­strzeń poza sło­wa­mi, poza wy­ra­ża­niem, poza for­mą.

Jed­na chwi­la bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu wy­star­czy, by wpły­nąć na cały sys­tem ner­wo­wy, spra­wić, by ten ner­wo­wy ruch ustał.

No tak, ale na do­bre ilu­zja jesz­cze nie znik­nę­ła. Cze­ka­ło mnie jesz­cze parę przy­gód.









MOCE

Od­na­la­złaś Ra­ma­nę i jego prze­kaz, ale kon­wen­cjo­nal­ne po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści nie znik­nę­ło zu­peł­nie?

Utoż­sa­mie­nie z for­mą nie ode­szło. Za­czął się dość in­ten­syw­ny czas no­wych dla mnie zja­wisk, na przy­kład wy­cho­dze­nie z cia­ła, po­czu­cie, że nie ist­nie­ję, że nie ma w środ­ku żad­ne­go two­ru zwa­ne­go „mną”. Pa­trzy­łam na swo­je cia­ło z ze­wnątrz i czu­łam, że to nie ja. Nie mia­łam na to żad­nej teo­rii ani ter­mi­no­lo­gii.

Pa­mię­tam na przy­kład sy­tu­ację, w ja­kiej się zna­la­złam z moim ów­cze­snym chło­pa­kiem, któ­ry stu­dio­wał na­uki Gur­dżi­je­wa. Po­czu­łam, że cał­kiem opu­ści­łam cia­ło, nie po­tra­fi­łam sie­bie zna­leźć. By­łam po­ko­jem, by­łam wszyst­kim wo­kół. Nie wie­dzia­łam, co to jest, mia­łam po­czu­cie, że je­stem wszę­dzie. Po­wie­dzia­łam mu o tym. Był prze­ra­żo­ny! Mó­wił: „Wra­caj! Ni­g­dy tak nie rób! Ty wiesz, ja­kie to jest nie­bez­piecz­ne?!”. Bar­dzo się wy­stra­szył. Zu­peł­nie nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go tak mówi, ale po­my­śla­łam: „Może on coś wie, cze­go ja nie wiem, może to rze­czy­wi­ście jest nie­bez­piecz­ne...”.

Tego typu zda­rze­nia za­czę­ły przy­tra­fiać się czę­ściej. W tym cza­sie za­czę­ła się na­si­lać zdol­ność wi­dze­nia w lu­dziach prze­szłych form ener­ge­tycz­nych – wi­dzia­łam róż­ne po­sta­ci. To się dzia­ło bez mo­jej woli.


Nie po­ja­wiał się lęk?

Raz się po­ja­wił. Pa­trzy­łam na jed­ne­go chło­pa­ka i jed­na z jego twa­rzy mnie prze­ra­zi­ła. Póź­niej ten lęk znik­nął, wie­dzia­łam, że to nic wiel­kie­go.

Czy wi­dzia­łaś rów­nież wła­sne po­przed­nie wcie­le­nia? Jest to jed­na z mocy (sid­dhi w san­skry­cie) przy­pi­sy­wa­nych w tra­dy­cjach wschod­nich lu­dziom po­dą­ża­ją­cym ścież­ką ku wy­zwo­le­niu.

Tak, do­świad­czy­łam cze­goś ta­kie­go. Przy­szło po­czu­cie wszech­wi­dze­nia, w któ­rym wy­świe­tli­ły się róż­ne ży­cio­ry­sy, róż­ne po­sta­ci. Wy­świe­tli­ła się ja­kaś pa­mięć, o któ­rej nic wcze­śniej nie wie­dzia­łam. Było to coś w ro­dza­ju przy­po­mi­na­nia so­bie. Zro­zu­mia­łam wte­dy na­ocz­nie, że czas to ilu­zja. Trwa­ło to może kil­ka mi­nut, ale mia­łam wra­że­nie, że obej­rza­łam ty­sią­ce lat ewo­lu­cji. Nie po­tra­fię tego opi­sać. Kil­ka ży­cio­ry­sów wi­dzia­łam bar­dzo kon­kret­nie i zo­sta­ły za­pa­mię­ta­ne. Na ko­niec na­stą­pił ruch, jak gdy­by za­ssa­nia tego wszyst­kie­go do środ­ka i po­czu­cie, jak­bym się unio­sła i wi­dzia­ła wszyst­ko z naj­dal­sze­go za­kąt­ka wszech­świa­ta... Brzmi to fan­ta­stycz­nie i dziw­nie, lecz tak na­praw­dę nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. To, co zo­ba­czy­łam, nie jest mi do ni­cze­go po­trzeb­ne ani nie mam po­czu­cia, aby ta wie­dza do cze­goś te­raz mo­gła mi słu­żyć.


Nie mia­łaś prze­wod­ni­ka, nie mia­łaś żad­ne­go na­uczy­cie­la du­cho­we­go, któ­ry by Ci po­wie­dział: ach, to tyl­ko for­my, puść je, nie przy­wią­zuj się do nich. In­tu­icyj­nie wie­dzia­łaś, że trze­ba te zja­wi­ska igno­ro­wać? Nie od­czu­wa­łaś żad­nej fa­scy­na­cji nimi?

Nie, nie po­ja­wi­ła się fa­scy­na­cja ani po­mysł, by coś z tym zro­bić.


I taki spo­sób wi­dze­nia prze­mi­nął?

Cią­gle jesz­cze się zda­rza. Ge­ne­ral­nie za­czę­ły się ma­ni­fe­sto­wać róż­ne­go ro­dza­ju umie­jęt­no­ści. Czu­ję, że moż­na by je roz­wi­jać i coś z nimi da­lej ro­bić, ale im­puls za­in­te­re­so­wa­nia w tym kie­run­ku nie przy­szedł ani wte­dy, ani te­raz.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







O AU­TOR­CE

[image: Nitya]

Ni­tya na or­ga­ni­zo­wa­nych przez sie­bie sat­san­gach dzie­li się do­świad­cze­niem do­cho­dze­nia do Praw­dy z każ­dym, kto pra­gnie spoj­rzeć do we­wnątrz i go­tów jest za­dać so­bie py­ta­nie: Kim je­stem?

Jej mi­strza­mi są Ra­ma­na Ma­ha­ri­szi (1879 – 1950) oraz współ­cze­śnie na­ucza­ją­cy Śri Mo­oji, dzię­ki któ­re­mu osta­tecz­nie po­zby­ła się ilu­zji i prze­sta­ła wie­rzyć w świat, jaki zna­ła wcze­śniej.

To on nadał jej imię Ni­tya, w san­skry­cie zna­czą­ce „wiecz­na esen­cja”.

Mówi o so­bie: „Pro­wa­dzę zwy­czaj­ne ży­cie. Je­stem mat­ką dwój­ki dzie­ci, pra­cu­ję, uczę jogi, mu­zy­ku­ję. Nie mam do prze­ka­za­nia żad­nej wie­dzy, nie je­stem guru, prze­wod­ni­kiem ani »świę­tą«”.

A jed­nak... krąg uczniów Ni­tyi się po­więk­sza. Jak za­świad­cza­ją, w jej obec­no­ści moż­na zo­ba­czyć To, cze­go wszy­scy po­szu­ku­je­my, i zro­zu­mieć, czym na­praw­dę jest Wol­ność.

 

Stro­na sat­san­gu Ni­tyi: www.sat­sang.com.pl








PRZY­PI­SY




[1] Sat­sang (z san­skryc­kie­go) – do­słow­nie „ob­co­wa­nie z praw­dą”; spo­tka­nie mi­strza z ucznia­mi, po­le­ga­ją­ce na roz­mo­wie i gru­po­wych me­dy­ta­cjach


[2] Sat–cit–anan­da (z san­skryc­kie­go) – byt–świa­do­mość–bło­gość, trzy nie­ro­ze­rwal­nie ze sobą po­łą­czo­ne po­ję­cia; jed­no z okre­śleń do­świad­cze­nia osta­tecz­nej rze­czy­wi­sto­ści, Ab­so­lu­tu.
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